
Z kroniki naukowej
UROCZYSTOŚĆ 30-LECI A  (PROFESURY CPROF. Z- WOJCIECHOWSKIEGO

ii 10-LECIA PRACY W INSTYTUCIE ZACHODNIM

W dniu 14 czerw ca 1955 r. na tłum nym  zebraniu członków  Instytutu Zachodniego
i zaproszonych gości nastąpiło w ręczenie tom u I Przeglądu Zachodniego za rok bie­
żący prof. Z. W ojciechowskiem u w  zw iązku z 30-leciem  profesury i 10-leciem  pracy 
w  Instytucie Zachodnim.

Zebranie zagaił prezes kuratorium  X. Z. prof. T a d e u s z  L e h r - S  p ł  a w i ń -  
s k i  następującym  przem ów ieniem :

Mój. Zygmuncie,

zbyto zażyłe i  d ługie łączą nas zw iązki przyjaźni j w spółpracy, żebym  potrafił 
w ypow iedzieć do Ciebie „m owę jubileuszową" lege artis• Chcę tylko podkreślić ten 
mom ent, że trzydziesta rocznica objęcia przez C iebie katedry uniw ersyteckiej w  Po­
znaniu zbiega się z dziesięcioleciem  urzeczyw istnienia zasadniczej idei i m yśli prze­
wodniej całej Twojej działalności naukow ej i publicznej, z  dziesięcioleciem  powrotu 
Polski na ziiemie m acierzyste. Tej idei pośw ięciłeś w szystk ie  S w oje m yśli i  wysiłki- 
Pracow ałeś przez w ie le  la t nad uśw iadom ieniem  ogółow i polskiem u k o n i e c z n o ś c i  
dążenia do jej realizacji, starałeś się tę św iadom ość zaszczepić także kołom  każdo- 
cześnie rządzącym  Polską, co ściągało na Ciebie w ielokrotnie zarzuty oportunizmu 
politycznego. U siłow ania Twoje długo grzęzły w  braku zrozum ienia, a naw et niechęci 
ze strony czynników, które powiinny były  je  podjąć, ogółow i w ydaw ały się z g o ła  
utopijnym i w  przedw ojennej rzeczyw istości politycznej. D opiero w ynik  drugiej wojny  
św iatow ej, dzięki zw ycięstw u sił ludow ych 1 rew olucyjnych, sprawił, że  idee Twoje 
stały  się rzeczywistością: Polska objęła w  całości sw oje ziem ie m acierzyste. Od tej 
ch w ili nastała now a faza Twojej idlziałalności: dążenie do uśw iadom ienia społeczeń­
stw u  konieczności ścisłego zespolenia ogółu narodu z tym i „Ziemiami Odzyska­
nymi". D ążyłeś do tego n ie tylko przez popularyzację, a le  przez pogłębienie znajo­
m ości tych ziem  i naukow e opracow anie całokształtu zw iązanych z nim i problemów- 
Tym  celom  służy  od lat dziesięciu w yrosły  z Twojej m yśli i T w ojego trudu in stytu t 
Zachodni. Tę ideę g łosi g łów ny jego organ, Przegląd Zachodni. B yłeś i  jesteś duszą 
tego działania. N ic dziw nego w ięc, że w  trzydziestolecie Twojej profesorskiej pracy 
Rada R edakcyjna i K om itet R edakcyjny Przeglądu postanow iły  w ydać tom, który f 
m a przez zobrazowanie w yn ików  dziesięcioletn iej pracy Instytutu  Zachodniego uczcie ;
Twój trud i T w oje zasługi. W imieniiu Rady i K om itetu  R edakcyjnego i jako P r e z e s  .
K uratorium  Instytutu Zachodniego w ręczam  Ci ten tom wraz z gorącym i ż y c z e n i a m i  i
dalszej pracy w  coraz pom yślniejszych w arunkach. Quod } aus tum felix fortuna- t
tumąue sit! *

Jako kolejny m ów ca zabrał głos profesor i  prorektor U., P. Z d z i s ł a w  K a c J -  
m a r c z y k :  ^

Czcigodny) Jubilacie! Szanow ni Zebrani! 30 lat tem u, w  r. 1925 przybył ze Lwowa v
do Poznania m łodziutki profesor, uczeń sław nego Oswalda Balzera, by rozpocząć ^
sw ą pracę na katedrze h istorii ustroju Polski, n iedaw no w ów czas założonego Uni­
w ersytetu  Poznańskiego. Tym  m łodym  uczonym  b y ł d zisiejszy  jubilat, profesd   ̂
Zygm unt W ojciechowski.
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Nlie jest m oim  zadaniem  .przedstawienie 'Państwu całej działalności profesora  
W ojciechowskiego. Przem aw iając dziś w  im ieniu jego uczniów, Zespołu K atedr H i- 
storycznoprawnych i W ydziału Praw a U niw ersytetu Poznańskiego chciałbym  tylko  
Naświetlić jeden z  -wycinków Wielkiej pracy Jubilata —  pracę Jego jako profesora, 
Uczonego na katedrze uniw ersyteckiej, pracę Jego jako pedagoga i k ierow nika m ło­
dych adeptów  historii państw a i praw a polskiego.

Niech m i będzie w olno na początku zw rócić silę do m oich w spom nień osobistych, 
do m om entu, 'kiedy ćw ierć w iek u  tem u zapisałem  się na sem inarium  profesora W oj­
ciechowskiego, m ieszczące s ię  w ów czas w ysoko, na drugim  piętrze poznańskiego  
zarńku. Znalazłem  się tu w  atm osferze praw dziw ie naukow ej, w obec problem ów  
kluczowych i istotnych. Profesor staw iał nas od razu oko w  oko ze źródłam i. W tej 
atm osferze n ie  w ypadało n ie  pracować — nauka staw ała s ię  w ażnym  celem  życiow ym , 
'ku którem u prowadzał z w ielką życzliw ością i zachętą profesor W ojciechowski. U m ie­
jętność zbierania w okół siebie studentów  i zapalanie ich do pracy badaw czej cecho­
wały Go od początku działalności i  są w ybitną zaletą Jego nadbl. Profesor  
W ojciechowski k ierow ał s ię  tu  n iew ątp liw ym  finteresiem katedry, un iw ersytetu
i nauki. N ie czekał, n ie  utrudniał, a le  sp ieszył się i u łatw iał. Jego osobistą w ięc  
Zasługą jest fakt stworzenia w  Poznaniu na W ydziale Prawa naszego U niw ersytetu  
Poważnego ośrodka badań praw nohistorycznych, w ykształcenia i w ychow ania licznej 
grupy uczniów , którzy zw ielokrotnili przez to Jego w łasny, w ca le  n iem ały  w ysiłek  
naukowy. Jego staraniom  zaw dzięcza nasz U niw ersytet rów nież to, że problem  kadr  
W zakresie nauk historyeznopraw nych przedstaw ia się dziś jak najlepiej m im o strat 
Ubiegłej w ojny. Zasługę tę  należy jak  najdobitniej podkreślić. Obok profesora Woj­
ciechowskiego w ykładają dziś na U niw ersytecie daw ni Jego uczniowie: prof. K azi­
mierz Kolańczyk, prof. Józef M atuszewski, prof. M ichał Sczaniecki i  m ów iący te  
®iowa. Dr Stefan  W eyman objął niedaw no dyrekcję 'Biblioteki Kórnickiej.

Tak św ietne rezultaty działalności osiągnął profesor W ojciechowski dzięki od­
powiedniej m etodzie postępowania ze sw ym i uczniami, otoczenia ich atm osferą nau­
kową i serdeczną opieką. N iem ały w pływ  w yw iera ł tu przykład w łasnej twórczej 
Pracy naukow ej, bez której niem ożliw e jest w ykształcenie m łodych naukowców. 
Jak w iem y, prace naukow e Jubilata z  zakresu h istorii praw a rozśw ietlały ca ły  
s*ereg problem ów  naukow ych polskiego średniowiecza, począw szy od genezy państ­
wowości polskiej, poprzez zagadnienia organizacji grodowej, targów, sądow nictw a  
Przedkrwmińitetowego, im m unitetów , prawa rycerskiego i genezy stanu szlacheckiego  

pionierskiej pracy o ustroju politycznym  Śląska do końca X IV  w ieku. P lan  nau­
kowy w łasnych badań uzupełniał trafn ie zaw sze dobranym i tem atam i prac sw ych  
Uczniów. P oglądy sw e na całość zagadnień h istorii państwa ii praw a polskiego w yraził 
^  syntetycznym  d ziele  pt- Państw o polsk ie w  w iekach średnich, w ydanym  jiuż po 
dojnie, które doczekało się dw óch w ydań i tłum aczenia na język  francuski.

Życzliwość, cierpliw ość (i wyrozum iałość, a  ponadto drobiazgow e zainteresow anie  
SlĘ życiem  sw ych uczniów , ich kłopotam i m aterialnym i w ytw arzały atm osferę przy­
jaźni i  zrozum ienia. Profesor W ojciechowski nie tylko podsycał nasz zapał naukow y, 
fle  troszczył Silę serdecznie o m ożliw ości druku naszych prac — zadanie w ca le  nie  
|atw e w  P olsce dw udziestolecia —  dbał też dobrze o rozszerzenie naszych horyzon- 
°w  naukow ych, o pogłębienie naszej w iedzy. Ow ocem  tych starań to  nagrody, m e­

dale, stypendia, w yjazdy za granicę i sukcesy Jego uczniów. Otaczał nas taką opieką
1 życzliwością, że budziła ona niejednokrotnie zazdrość tych , którzy w  naszym  kręgu  

m ieli szczęścia się  znaleźć. W pam ięci naszej zaw sze żyw o tkw ić będzie historia  
Wdrukowania przez profesora W ojciechowskiego pracy doktorskiej prof. Kolańczyka  
r- 1940 w  K rakow ie tuż pod okiem h itlerow skiego okupanta, w  chw ili gdy zdawało

11 się, że  zniszczył juiż naukę polską.
. Dzięki tym  w ysiłkom  poznański ośrodek historycznopraw ny stał się nie tylko  
et>nym z czołow ych na naszym  uniw ersytecie, a le  w ysunął się  w  Polsce Ludowej
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na jedno z pierw szych m iejsc w  kraju. Z in icjatyw y też profesora W ojciechowskiego 
rozpoczęto w  Poznaniu w ydaw ać w  r. 1948 „Czasopismo Prawno-Hi,Storyczne“, ogólno­
polsk i organ h istoryków  państw a i praw a, jak rów nież w znowiono w  r. 1947 zało­
żoną przez Oswalda Balzera serię prac m onograficznych pn. „Studia nad historią  
praw a polskiego". O celow ości stworzenia tych w ydaw nictw  i o w ysokim  ich pozio­
m ie  św iadczy to, że  z ch w ilą  pow stania Polskiej A kadem ii N auk zostały one przez 
nią przejęte i  sta ły  się czołow ym i w ydaw nictw am i praw nohistorycznym i w  Polsce.

Zdaję sobie spraw ę z tego, że om ów iłem  tu w ąsk i tylko w ycinek  prac i osiąg­
nięć Jubilata, że pom inąłem  ocenę Jego dorobku naukow ego, jego zasług na polu 
organizacji Instytutu  Zachodniego, P oznańskiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk na 
polu  organizacji nauki polskiej, jak i jego prac społecznych. Spotkały  go za to 
słow a uznania i odznaczenia ze strony w ładz państw ow ych, osiągnął najw yższą god­
ność naukową: członkostw o rzeczyw iste Polskiej A kadem ii Nauk. Sądzę jednak, że 
sam o już stw orzenie w  Poznaniu silnego ośrodka historycznopraw nego w  Poznaniu, 
w ychow anie licznego zastępu now ych sił naukow ych m oże być dostateczną podstawa  
do w dzięczności n ie  tylko sam ych uczniów , ale i całego społeczeństw a’. Profesor 
Z ygm unt W ojciechowski, którego trzydziestolecie pracy profesorskiej dziś uroczyście 
obchodzim y, dobrze zasłużył się W ydziałowi Prawa, całem u U niw ersytetow i P o z n a ń ­
skiem u, nauce polskiej i polskiem u narodowi.

Przebiegając m yślą  w stecz te  lata, które m inęły  Ci, Czcigodny Jubilacie, w  pracy
i trudzie 'Składamy Ci .dziś słow a najw yższego uznania oraz najserdeczniejsze życze­
n ia  dalszej ow ocnej pracy dla dbbra nauki prawnohistorycznefj), d la dobra naszej 
Ludowej Ojczyzny.

Grupa Twych uczniów  i tych  sprzed ćw ierć w ieku, i tych  najm łodszych, jak
i w szyscy pracow nicy zespołu Katedr H istorycznopraw nych Uniwersytetu: Poznań­
skiego dla upam iętnienia tej chwtiili pragną złożyć dziś na T w e ręce skrom ny dar 
w  postaci tego  oto album u, który n iech  - będzie dow odem  naszej wdzięczności
i pam ięci.

W dalszej kolei m ów ców  zatbrał głos prof. K a z i m i e r z  T y  ml t e  n  i e c k  Ł:
Szanow ny Jubilacie i K ochany Kolego!
Zabieram igłos jako jeden ze starszych kolegów , którzy patrzą na P ańską dzia­

łalność naukow ą w  ciągu całych la t trzydziestu, będących podstaw ą obecnego 
jubileuszu.

Nasze stosunki osobiste sięgają w łaśnie początku tego okresu. Przypom inam  so­
bie dokładlnie tę  chw ilę, gdy pierw szy profesor naszego U niw ersytetu, w ykładający  
historię ustroju Polski, Abdon K łodziński, opuścił Poznań d la Krakowa. Przybył 
Pan do Poznania jako m łody w ów czas uczeń Oswalda Balzera, otbejmując zrazu 
zastępstw o na katedrze i przeprowadzając jeszcze w  ciągu letniiiego trymestru  
1925 r„ równo w ięc przed laty  trzydziestu, sw ą habilitację. W celu przeprowadzenia 
t e j  habilitacji przyjechał do Poznania prof. O. Balzer, a na drugiego r e f e r e n t®  
W ydział Prawa zaprosił m nie, jako profesora h istorii średniowiecznej na ó w c z e s n y m  
w ydziale filozoficznym , który przez jeden trym estr, jeszcze przed przybyciem  prof- 
A. Kłodzińskiego (tj. w iosną 1<>19 r.) w ykładał zastępczo h istorię ustroju na Wy­
dziale Praw nym . Od tego czasu już bez przerw y m iałem  m ożność śledzić Pańska 
pracę naukow ą, pedagogiczną i organizacyjną. Pracę pedagogiczną, pełną zasług1’ 
scharakteryzow ał tu przed chwiilą prof. Zdz. Kaczmarczyk. Z  pracą o r g a n i z a c y j n i

i  niepospolitym i jej dokonaniam i łączy się dzisiejszy podw ójny jubileusz pośw ięcony  
Instytutow i Zachodniemu w  Poznaniu i osobie jego Założyciela i k ierow nika. Tak 
sam o należałoby w spom nieć o dotychczasowej działalności profesora Zygmunta Woj' 
Ciechowskiego w  PTPN  w  charakterze sekretarza generalnego i o pracach r e d a k ­
cyjnych w  Czasopiśmie P raw no-historycznym  i chw ilow o w  przejętych po O. Bal­
zerze Studiach nad historią prawa polskiego.
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W tej d rw ili in teresuje nas szczególnie .praca naukow a Jubilata, o której tutaj 
Wypadnie m i krótko pow iedzieć. W pracy tej w yróżniłbym  trzy głów ne okresy.

W okresie, obejm ującym  pierw sze p ięciolecie (od r. 1024, ściślej biorąc, do  
r. 1929 włącznie), wykazywał*m łody jeszcze badacz w szystkie zalety szkoły O. Balzera, 
a w ięc sum ienność w  w yzyskaniu źródeł i literatury oraz k rytyczny kierunek nau­
kow y. Zajął s ię  najpierw  organizacją grodow ą w  Polsce piastow skiej t(M om enty  
tery toria lne  organizacji grodow ej w  Polsce p ia s to w sk ie j w  Studiach nad h istorią  
Prawa polskiego, t. VIII, zesz. 3, s. 112 i 2 m apy oraz Z e stu d ió w  nad  organizacją  
p a ń stw a  polskiego  za  P iastów , s. 80 i 2 mapy). W studiach tych obok problem ów  
ĘciśiLe ustrojow ych doszły do głosu rów nież k w estie  z geografii historycznej, które
i  'później będą niejednokrotnie wracać w  działalności naukow ej autora. Z tego  
samego jeszcze roku pochodzi niew ielka praca pt. W  spraw ie  R eg n u m  Poloniae  
'W ładysława Ł o k ie tka ,  w  której w ystępuje rów nież jako uczeń Balzera w  trakto­
w anej przez siebie tem atyce. Tym  razem z  zagadnieniam i ustrojow ym i łączą się 
kw estie  polityczne późniejszego średniowiecza. N ajbliższe zaraz lata  przynoszą now e 
zainteresowania, św iadczące o w rażliw ości autora na zagadnienia aktualnie dysku­
towane, dow odem  czego jest zw łaszcza artykuł O n o w y  podzia ł h is to rii P o lsk i na  
okresy  (w  K w art. Hist, 1927). D alszą sposobność do rozszerzenia swej tem atyki znaj­
duje m łody jeszcze badacz przy w ydaniu dzieła sw ego ojca, w ybitnego polonisty, 
Prof. Konstantego W ojciechowskiego, w  którym  sam  daje rozdział uzupełniający
0 historiografii polskiej po r. 1863 i  w  tym  sam ym  roku (1926) p isze charaktery­
stykę naukową, w raz z  bibliografią, sw ego głów nego m istrza, O swalda Balzera. 
Wreszcie w  zw iązku z rosnącym i w  tym  czasie, pod w pływ em  działalności naukow ej 
Franciszka Bujaka i Karola Potkańskiego, zainteresow aniam i historią gospodarczą, 
Pisze sw e N ajsta rsze  targi w  Polsce. U wagi k ry tyc zn o -p o lem ic zn e  (przeciw K. M ale- 
czyńskiem u), w  których przeważają zresztą m om enty praw noustrojow e. Na czoło  
Przecież całego tego okresu w ysuw ają się dw ie prace tak rozmiarami, jak i swą  
Wartością naukową. D otyczy to w  szczególności pierw szej z nich, pośw ięconej w  ca­
łości czasom i zagadnieniom  wczesnohiistorycznym, pt. U strój p o lity c zn y  z ie m  po lsk ich  
*0 czasach p rzed p ia sto w sk ich  (w Pam iętniku H istor.-prawnym , wyd. przez P. D ąb­
row skiego, w  t. IV  (1-927). Badania te szły  rów nolegle z podobnym i badaniam i pro­
wadzonym i przez Stanisław a Arnolda i pociągnęły za sobą dalszą jeszcze w ym ianę  
2dań. Polem iczne akcenty  w ystąp iły  siln iej w  stosunku do nadto śm iałych hipotez, 
W ysuwanych na podstaw ie źródła IX  w., tj. Geografa Bawarskiego, przez Eugeniusza  
Kucharskiego. Odtąd, aż do chw ili Obecnej, autor n ie  przestaw ał pow racać do po­
w yższych tem atów. Drugą najobszerniejszą pracą z końca okresu jest P raw o  
rVcerskie w  Polsce p rzed  s ta tu ta m i K a zim ierza  W ielk iego  (il928), tłum aczone również 

język niem iecki. Zagadnienie pow yższe, n iew ątp liw ie don iosłe i istotne dla h istorii 
rędniowiecza, po raz pierw szy doczekało się tu w yczerpującego potraktowania. 

późnie jsza nauka dostrzegła w  nim  niew ystarczające uw zględnienie m om entów  roz­
wojowych i potraktowanie instytucji nadto statycznie. N ie zastąpiono jednak tej 
Próby inną, późniejszą. D la pełności] obrazu dorzućm y jeszcze studia krytyczne po­
św ięcone najnowszej slaw istyce historyczno-społecznej niem ieckiej i polskiej.

Okres drugi, obejm ujący całe dziesięciolecie, można by  określić jako apogeum  
Przedwojenne. Zaczyna się ten okres w ażną pozycją z dziedziny ustrój o wqprawnej, 

Sądow n ic tw o  praw a  po lskiego  w  dobie p rze d im m u n ite to w e j  (w Studiach etc., pod 
^ed. O. Balzera, t. X III, zesz. 4, s. 130). N astępuje potem  polem iczna praca (przeciw  
Romanowi Gródeckiemu) pt. Zagadnien ie  im m u n ite tu  sądow ego w  Polsce X I I  w. 
'W K siędze pam. Wł. Abrahama). Przedm iotem  'polemiki była  sama sprawa daw -  
“}°ści im m unitetu. Dość daleko odbiegają od tej tem atyki D w ie tra d yc je  (Slavia  

Ccid. t. X. 1031), dotyczące'czasów  pow stania państw a polskiego i czasów  jego- od- 
Udowy na przełom ie XII1]] i X IV  w., w  których ujęciu  w p ływ  O. Balzera w  dalszym  

Cl3gu się przejaw iał. Do najw ażniejszych prac w ydanych  przed w ojną należy U strój

19»
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polityczny Śląska do końca XIV w., w chodzący w  skład I t. wyd. przez PA U  Historii 
Śląska do r. 1 4 0 0 . D zięki sw ym  niezaprzeczonym  walorom  naukow ym  praca ta zna­
lazła uznanie w  nauce n ie  tylko (polskiej, a le  i niem ieckiej. W szystko, co w  tym  
zakresie później napisano, o ile n ie  czerpie z tej pracy, pozostaje znacznie za nią 
w  tyle. Poprzedzający ją w  tej sam ej pracy zespołow ej N ajstarszy ustrój ple- 
m ienno-szczepowy  (1932) skierow uje n as ponow nie ku epoce przedpiastow skiej, do 
której autor zaw sze 'tak chętnie wraca. Ta sama praca, co zaznaczone zostało rów­
nież w  tytuile, szerszym  od w yżej podanego, obejm uje zarazem  ustrój adminiatra- 
cyjn y  do r. 1139 . Połączenie to w ynikało z przyjętej zasady retrogresji. Zetknięcie  
się w  tym  czasie z życiem  politycznym  skierow uje prof. Z. W ojciechowskiego jeszcze 
silniej ku zajęciu się  ziem iam i polsk im i na zachodzie w  kontekście z  historią N ie­
m iec, a  zw łaszcza Prus. Staje s ię  to  pow odem  napisania n iew ielk iego  rozmiarami, 
ale szeroko rozchodzącego się dziełka pt. Rozwój terytorialny Prus w  stosunku do 
ziem  m acierzystych Polski (,1933). W dw a la ta  potem  zam ieszcza nasz autor w  t. X l 
R oczników  H istorycznych artykuł pt. Dzieło o zw iązkach Polski z  Francją w  w. XII- 
w  którym  śladam i sw ego m istrza O. 'Balzera praw i o  kulturze średniowiecznej. 
Ostatnie lata przedw ojenne pośw ięca g łów nie pracy historycznej nad  początkam i 
państw a polskiego, w ydając w  r. 1936 Mieszka I i powstanie państwa polskiegoi 
a w  r. H93I9 najpełn iejszy olbraz tej epoki pt. Polska nad Wisłą i Odrą w  X  w., oparty 
na dokładnej analizie w spółczesnych i n ieco późniejszych źródeł p isanych, a uw zględ­
n iający zupełnie now e w  tym  czasie odkrycia archeologiczne. W ten  sposób staje 
się  jednym  z głów nych przedstaw icieli historiografii polskiej tego w ażnego okresu- 
Pod tym  hasłem  przeżyw a rów nież okres okupacji, w  którym  nie przerywa działal­
ności naukow ej, a  w  pew nej m ierze też w ydaw niczej w  w ydaw nictw ach tajnych
i w  popieraniu prac sw ych uczniów.

Wśród w ydaw nictw  pow ojennych Państwo polskie w  wiekach średnich, w y d -  
w  r. .1945, il'94’8  (uzupełnione) i w  przekładzie francuskim , jest w yrazem  rozległego  
dośw iadczenia w  tym  zakresie. Zajm ując się szerszą tem atyką prof. Z. W ojcie­
chow ski w ydaje Polskę—Niemcy. Dziesięć w ieków  zmagania (1 9 4 5 ), a razem z T. Leh- 
rem -Spław ińsk im  i K. P iw arskim  Polskę—Czechy. Dzięsięć w ieków  sąsiedztwa  (1947), 
z M. K iełczew ską-Z aleską, T. L ehrem -Spław ińskim  i J. Feldm anem  Poland’s Place 
in Europę <1947} i z  M_ W ojciechowską popularną Polskę Piastów i  J a g ie l l o n ó w  
(1946 ). P isze  też m onografię o  Zygmuncie S tarym  (1 9 4 6 ), którą specjaliści od tej e p o k i  
uznali za pożyteczną. Przede w szystk im  jednak, kontynuując sw e ostatn ie  p r a c e  
przedwojenne, przygotow uje od dłuższego czasu obszerną m onografię czasów  i p o s t a c i  
B olesław a Chrobrego. Tym czasem  zaś publikuje na łam ach periodyków  studia po­
św ięcone kw estiom  szczegółowym , jak te, które 'traktują o granicach południowej
i północnej W ielkopolski jeszcze plem iennej, o  jej głów nych ośrodkach p o l i t y c z n y c h  
G nieźnie i Poznaniu oraz ośrodkach dodatkow ych jak Giecz, o roku 1000 , g ł o s z ą c y m  
św ia ta  pokój, i o .późniejszym kryzysie stosunków  z N iem cam i. Zabiera głos w  k w e­
stiach dotyczących zw łaszcza końcow ej idloby plem iennej broniąc w  sw ych koncep­
cjach dotychczasowych politycznego znaczenia — obok jeszcze Krakow a — zwłaszcza  
W ielkopolski i(też przy trudniejszych źródłow ych interpretacjach), a n ie  traeąc  
z uw agi Pomorza.

D ziałalność naukow a Zygm unta W ojciechowskiego należy do najbardziej roz­
w iniętych  i najintensyw niej prow adzonych w  ciągu okresu jej realizacji, tj. w  c ią # 1 
ostatn ich  la t z  górą trzydziestu, w e  w spółczesnej h istoriografii polskiej. W szereg i 
dziedzin h istorii polskiej, zw łaszcza w  historii państw a i prawa okresu średn io ­
wiecznego, ze znacznym  uw zględnieniem  w  te j dziedzin ie ziem  zachodnich i w  szcze­
gólności Ś ląska, a  rów nież w  h istorii tworzenia się  państw a polsk iego w  X  i P°' 
czątkach XX w. n ie  podobna byłoby coś przedsięw ziąć bez konsultow ania slt< 
z pracam i tego autora.
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Wyrazem uznania roli Zygm unta W ojciechowskiego w  nauce polsk iej, a zarazem  

obiektyw nym  stw ierdzeniem  m oich słów  było —  m. in. członkostw o daw nej PAU  
(w  charakterze korespondenta od r. 1955, a w  cztery lata później członka czynnego)
i członkostw o obecnej P A N  w  charakterze członka rzeczyw istego.

B ibliografia prac Z. W ojciechowskiego jest d ługa i znajduje się w  niej w iele  
Ważkich pozycji, w  ram ach całego naszego dorobku naukow ego. W ypada m i zakoń­
czyć życzeniem , ażeby dzisiejszą uroczystość, której opis znajdzie się  w  kronice 
następnego zeszytu Przeglądu Zachodniego, można b yło  uzupełnić w ydaniem  pełnej 
bibliografii naukow ej naszego tak w ysoce zasłużonego Jubilata.

Ostatni z kolei zabrał głos m gr W i t o l d  K n o p p e k .
i

W ielce szanow ny, drogi P anie Profesorze!
Czcigodny Jubilacie!
W im ieniu członków  Sem inarium  H istorii Państw a i Prawa P olskiego składam  

Tobie z okazji dzisiejszej w spaniałej uroczystości gorące i najserdeczniejsze  
życzenia.

Cóż pozostaje m i jeszcze do pow iedzenia po tylu w zniosłych i  p ięknych słowach, 
jakie padły przed chw ilą  z u st m oich przedm ówców?

Język mój zresztą jest w  tej ch w ili skrępow any przez taki sam. dreszcz, takie  
tajem nicze wzruszenie, jakie odczułem w  sercu wówczas, k iedy  w  roku 1950 po raz 
Pierwszy m iałem  zaszczyt w ziąć udział w  prow adzonym  przez Ciebie sem inarium , 
kiedy to m yśl moja uw ażnie śledziła każde T w oje słowo. Pam iętam , jak wtedy 
otwarłeś przed nam i — m łodym i studentam i — zam ierzchłe czasy, jak pod w pływ em  
Twych słów  szare, zdaw ałoby się, karty H enrykowskiej K sięgi nabierały rum ień­
ców  życia i staw ały  się brzem ienne w  treść.-

Od tej pam iętnej ch w ili dane nam b yło  uczestniczyć przez p ięć długich la t 
w  Twych sem inariach i być św iadkam i Twej pracy na najw ażniejszym  odcinku  
uniw ersyteckim . U czestniczyliśm y w  spokojnym  procesie narodzin niejednej cennej 
koncepcji naukow ej, po prostu  oglądaliśm y pow stającą naukę!

Ten fakt upow ażnia m nie obecnie do w yznania, że m łodzież, którą kształcisz, 
której pozw alasz stać blisko Twych żyw ych m yśli, n iem al ich dotykać i której nigdy  
We odm aw iałeś i  n ie odm aw iasz żadnej pom ocy, jest przepojona uznaniem  dla  
Ciebie, głęboką i trw ałą w dzięcznością oraz praw dziw ym  szacunkiem . Ta m łodzież 
życzy Tobie, abyś w  owocnej, twórczej pracy doczekał jeszcze niejednego jubileuszu, 
abyś obecne i  przyszłe roczniki kierow ał nadal szczęśliw ą ręką ku um iłow aniu  dzie­
jów  naszej ojczyzny, byś przez d ługie dziesiątk i la t  w ychow yw ał pokolenia Twych  
sem inarzystów  dla praw dziw ej nauki w  słiużbie pokoju i społeczeństw a polskiego!

Na zakończenie prof. Z. W o j c i e c h o w s k i  w ygłosił następujące przem ówienie:

Szanowni Zebrani!
-Skoro Szanow i P aństw o uznali za stosow ne dzisiejszy w ieczór pośw ięcić obcho­

dow i trzydziestolecia m ojej pracy profesorskiej i dziesięciolecia mojej pracy w  Insty­
tucie Zachodnim, czuję się  w  obowiązku złożyć w  jak najkrótszej form ie sprawozdanie 
z tego okresu pracy. B yw ają czasokresy pracy oczyw iście dłuższe. N ie jestem  jeszcze 
człowiekiem  starym  —  m am la t 55; urodziłem  się bow iem  w  r. 1900. Jeśli jednak  
y  roku bieżącym  obchodzę trzydziestolecie pracy profesorskiej, to z tego względu, 
2e zajęcia m oje nauczycielskie rozpocząłem dość w cześnie, m oże n aw et za w cześnie, 
^ ając  zaledw ie ukończonych la t 05 i doktorat filozofii za sobą. J eśli spojrzę raz 
.leszcze w stecz na spędzony okres życia, stw ierdzę jeszcze jedno. B yło to życie  
w niektórych latach bardzo intensyw ne, zw łaszcza w  ostatnim  dziesięcioleciu; biorąc 
'Pod uwagę sum ę w yłożonej energii, przeżyłem  w  tym  czasie chyba k ilka spokoj­
ny  eh dziesięć iolec i .
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Pochodzę z daw nej przedw ojennej G alicji w schodniej, ze Lwowa. Poznańczy- 
M em  jestem  dopiero od czasu po pierw szej w ojn ie  św iatow ej i po uzyskaniu pierw ­
szej nom inacji profesorskiej.

Jeśliby w  skrócie scharakteryzować etapy m ojego dotychczasow ego życia, to  
rozw ijało się ono jak gdyby w  trzech różnych okresach geologicznych. Oczywiście 
określenie to jest jaskraw o przesadne. Ma podkreślić zrńiany dokonujące się w  przej­
ściu od czasu pierw szej w ojny św iatow ej do P olsk i dw udziestolecia, a  następnie do 
P olsk i Ludowej. N ajdaw niejsze m oje w spom nienia dziecinne sięgają  Lwowa. D zia­
dek mój b y ł najpierw  dzierżawcą rolnym, .a później drobnym  w łaścicielem  ziem ­
skim ; u końca życia m iał w e w si Sokolniki pod L w ow em  tzw. resatówkę. Ojciec był 
nauczycielem  i pracow nikiem  naukowym .

Jeśli chodzi o środow isko, w  którym  się w ychow ałem , to m iało ono mocne 
ak cen ty  patriotyczne, a jednocześnie silne akcenty  dem okratyczne. N ależy przy­
pom nieć atm osferę lw ow ską w  okresie po k lęsce styczniow ej i fa li pozytyw izm u  
a przed ponow nym  podjęciem  pom ysłów  pow stańczych. W łaśnie w e L w ow ie tradycja  
patriotyczna najdłużej ni.e w ygasła. Pozostała ona utrw alona w  pam ięci m ego dzie­
ciństw a. Żyło się  ciągle w  nastrojach roku 3'0 i 63, śpiew ało się  p ieśn i pow stańcze  
dzisiejszem u ogółow i praw ie nieznane. Tę galicyjską atm osferę odtwarzają publiko­
w an e ostatnio pam iętniki z  tej doby.

W ychow ałem  się na przedm ieściu lw ow skim , na tzw. Łyczakowie. Ojciec mój 
'był szczerze dem okratycznych poglądów  i przekonań. K ładł w ie lk i nacisk na to, aby 
dzieci jego uczęszczały do szkół publicznych, a n ie  żadnych pryw atnych. Chodziłem  
też przez cztery data do szkoły pow szechnej św. A ntoniego w e L w ow ie, potem  zaś 
przez la t n iespełna osiem, aż do pow ołania do wojska, do gim nazjum  W  w e L w ow ie  
na tym  sam ym  Łyczakowie.

W ychow yw ałem  się razem z dziećm i rzem ieślniczym i i chłopskim i. Na przed­
m ieściu , na którym  m ieszkałem , z natury rzeczy m ieszkało sporo rzem ieślników. A le  
do gim nazjum, do którego uczęszczałem , zapisani byli dosyć gęsto synow ie chłopscy- 
N ie  ma jeszcze w  tym  środowisku dzieci robotniczych w  ścisłym  tego  słow a zna­
czeniu. A le jest już św iat dem okratyczny. Od tego czasu pozostała u  m nie w ro­
dzona niechęć do w szelkich tzw. paniczyków.

N ajdaw niejsze m oje w spom nienia dziecinne sięgają opowiadań dziadka o zda­
rzeniach roku 4 8  w e Lw ow ie. Te 'opowiadania, a  zwłaszcza relacje o o s t r z e l i w a n i u  
L w ow a arm atam i z  W ysokiego Zamku, m am  ciągle jeszcze w  św ieżej pamięci- 
Z relacji dziadka w spom inam  też opow ieści o ówczesnej lw ow skiej gw ardii narodowej-

Inna tradycja prow adzi do  dziadka m acierzystego, A ntoniego Buczowskiego, 
który b y ł pow stańcem  roku 63 i  b y ł raniony w  jednej z  potyczek stoczonej przez 
Czachowskiego. W tedy też w łaściciel m ajątku, w  którym  pozostał ranny, w ykupił 
jeńca od oficerów  rosyjskich za konia arabskiego pełnej krw i.

Tradycje pow stańcze były Więc w  rodzinie m ojej bardzo żywe. Jak w spom nia­
łem , nadaw ały one piętno moim latom  przed p ierw szą w ojną św iatow ą. N a pokolenie  
m ego dziadka silne w rażenie*w yw arł rok 48-m y, pow stanie na W ęgrzech i przemarsz 
wojsk rosyjskich przez G alicję na W ęgry. Z braci m ego dziadka dw óch brało u d z i a ł  
w  pow staniu w ęgierskim . Z nich jeden został n a  W ęgrzech, a drugi w yem igrow ał do 
Turcji. Znane to zdarzenia z h istorii ów czesnej drobnej szlachty.

W spom niałem o tym, że życie m oje rozw ijało się jak gdyby w  trzech różnych  
epokach geologicznych. Ta najstarsza to czasy m onarchii habsburskiej, legityimizmM 
austriacko-w ęgierskiego z  c. k. nam iestn ik iem  i c. k. generałam i. To coś jakby z filmu- 
A  potem  Polska dw udziestolecia, będąca w  niektórych odcieniach jak gdyby ostatnim  
echem  czasów  saskich. Na koniec trzeci okres, w  którym  żyję i działam : lata P o lsk 1 
Ludowej.

Jeśli chodzi o osoby, które zaciążyły na mojeij późniejszej sy lw etce um ysłow ej
i naukow ej, to  trzy z nich w ym ienię na p ierw szym  planie; niektóre na dalszym.
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Na pierw szym  m iejscu w ym ienią Ojca m ego, Konstantego W ojciechowskiego, 
Urodzonego w. Sokolnikach pod Lw ow em  w  r. 1872, zm arłego z górą trzydzieści la t  
temu, w  lipcu 1924 r.

Ojciec był zam iłow anym  nauczycielem , polonistą, długoletnim  profesorem  gim ­
nazjum, później jego dyrektorem . B ył rów nocześnie nauczycielem  uniw ersyteckim  
jako docent habilitow any, a  później kolejno tytularny profesor nadzw yczajny i zw y­
czajny; był zarówno zam iłow anym  nauczycielem , jak  i w ytraw nym  pracow nikiem  
naukow ym  w  dziedzinie badań historycznoliterackich.

Z  osobą Ojca w iąże się u  m nie poczucie nakazu służby społecznej. Ojciec uczył 
tnnie, podobnie zresztą jak i m łodsze dzieci, że człow iek ma być w  społeczeństw ie  
Pożyteczny: ty le jest wart, ile  jest pożyteczny społecznie.

Ojciec rów nocześnie w yrabiał u  m nie to, co by nazwać m ożna sum ieniem  logicz­
nym. M iał n iezw ykłą jasność przedstaw iania sw oich  m yśli. B y ł w  ogóle jednostką  
Wszechstronnie utalentow aną. M iał talent literacki, jak o tym  św iadczy fragm ent 
Powieści pozostaw iony w  rękopisie, m iał talent m alarski, jak o  tym. św iadczą n ie­
liczne ślady jego poczynań w  tej dziedzinie. Tylko bardzo słabe zdrow ie pozostaw ało  
W dysproporcji do sum y energii życiow ej, k tórą z s ieb ie  w ydobyw ał. Przypłacił' to  
też przedw czesną chorobą i przedw czesną śm iercią.

Z  dzieciństw em  m oim  i w spom nieniem  o Ojcu łączy się pierw sza pam ięć prac 
W ydawniczych i popularyzacyjnych. Ojciec mój był długoletnim  sekretarzem  popu­
larnej instytucji naukow o-w ydaw niczej tzw. „M acierzy Poilskiej“. We L w ow ie „ M a ­
cierz Polska “ 'wydawała liczne prace popularne z  najbardziej różnych dziedzin, po­
czynając 0d historii literatury, a kończąc na roln ictw ie. Wydała też obszerną ów cześnie 
2-tom ow ą encyklopedię w iedzy o P olsce pt. „Polska — obrazy i opisy“. Ojciec mój 
był współautorem  i w spółredaktorem  tego w ydaw nictw a. Z  czasów  dziecięcych pa­
m iętam  dom zarzucony .rękopisami, korektam i i przygotow anym  m ateriałem  ilustra­
cyjnym . Od najpierw szych .lat czytania w praw iałem  się w  robienie korekt. Ojcu 
Pomagałem roibić korekty już w  w ieku la t kilkunastu. Od tego czasu też wdrożony 
Zostałem w  rozum ienie znaczenia prac popularyzacyjnych. Zrozumiałem: żeby m óc  
Pisać prace popularne, trzeba przedm iot znać znakom icie. A lbow iem  dopiero znając 
Przedmiot do głębi, można rozróżnić rzeczy w ażne od m niej w ażnych i opierać kon­
strukcję przedstaw ienia na rzeczach istotnie ważnych.

A le w ówczas w  hierarchii pracy um ysłow ej praca popularyzacyjna była  niezro­
zumiana i traktowana jako św iadczenie drugiej klasy. P od tym  w zględem  dokonał 
się w  naszych oczach w ybitny aw ans społeczny tej dziedziny tw órczości um ysłow ej. 
Została ona rów noupraw niona z pracą tw órczą w  innych dziedzinach.

Drugą osobą, która zaciążyła na m oim  rozwoju um ysłow ym , był m ój profesor 
Oswald Balzer. -Zetknąłem się z  n im  dopiero p o  zapisaniu się na U niw ersytet, na  
Pierwszych w ykładach uniw ersyteckich, na w iosnę 192.1 r. Od tego jednak czasu  
Przez la t dw anaście, aż do śm ierci Balzera w  r. 1933 , łączy ł m n ie z n im  stosunek  
bliskiego przyw iązania ucznia do profesora. Pam ięć tego nauczyciela pozostaw iła  
trw ałe ślady w  m ojej sy lw etce psychicznej.

Jeśli, obecnie zastanawiam  się nad przyczynam i, dla których zw róciłem  się do  
Pracy naukowej pod kierunkiem  Oswalda Balzera, to m yślę, że  jednym  z pow odów  
był elem ent praw idłow ości, jak i w ynikał z jego ujęcia. Oczyw iście, że  n ie  jest to 
Prawidłowość m arksistow ska i n ie  zam ierzam  tu przeprowadzać takiej paraleli. A le  

była  już pew na praw idłow ość. Przedw ojenny burżuazyjny h istoryk topił się w  po­
god zi luźnie rzuconych faktów  i szczegółów. N ie um iano tego uporządkować czy  
System atyzow ać. U Balzera b y ło  jednak w szystko system em  i układało się w  jeden  
°braz. Co praw da —  była tam  tendencja do statyczności obrazu. M y dzisiaj na zja­
wiska chcem y patrzyć bardziej ew olucyjnie. Balzerow ska historia ustroju była jednak  
Przede w szystk im  statyczna, aczkolw iek podaw ała genezę instytucji. A le oczyw iście  
^ie m ożna od jednego pokolenia ,i od' jednego człow ieka żądać nadm iernie w iele.
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Trzeba pow iedzieć, że  w p ływ  Balzera na środowisko naukow e ibył ogromny. 
Może w  równej m ierze przez w ie lk i w ysiłek  tw órczy jak też zasadniczą postawę  
uczciw ości badaw czej. Zdarzyło m i się  w  czasie w ojny rozm awiać z  pew nym  w y b i t ­
nym  politykiem , który dopiero w ów czas przeczytał 3 -tom ow e dzieło Oswalda Bal­
zera pt. „K rólestw o Polskie". Jaka była jego reakcja: „Jakie to uczciw e, panie" — 
pow iedział.

Trzecią osobą, która zaciążyła na m oim  rozwoju um ysłow ym , był znany polityk
i działacz narodow o-dem okratyczny, Rom an Dm owski. Poznałem  go osobiście dopiero 
w  latach późniejszych, bodaj dopiero w  r. ,11980. A le książkę jego pt. „Niemcy, Rosja
i kw estia  polska" przeczytałem  z zapartym  oddechem  już jako -uczeń gimnazjalny- 
Muszę pow iedzieć, że cała później przeze m nie form ułow ana koncepcja ziem  m a­
cierzystych P olsk i w łaściw ie in nuce tkw iła jiuż w  tej książce. Ja ją później tylko  
rozprowadziłem  w  dziedzinie rozum owania historycznego.

I znów  nie chcę pow iedzieć, jakoby stanow isko D m ow skiego m iało być dla pro­
blem atyki polskiej i n iem ieckiej norm atywne. W iem y przecież, że dlzisiaij na te  sprawy  
patrzym y inaczej. Że bierzem y pod uw agę rozwój społeczny w  danym  okresie, układ  
sił k lasow ych i  pod tym  kątem  Widzenia oceniam y wypadki.

A le D m ow ski trafn ie scharakteryzow ał tendencje n iem czyzny z okresu  junkier- 
stw a i kapitalizm u. D o poszczególnych rozdziałów  jego książki można po d o d a w a ć  
udokum entow ane cytaty  ,,A lldeutschów “ w  rodzaju Ernsta H assego czy innych.

W spom niałem , że na mój rozwój um ysłow y w płynęli i niektórzy inni profeso­
rowie. Z profesorów  lw ow skich w spom nę Jana Ptaśnika, S tan isław a Zakrzewskiego
i Franciszka Bujaka.

Moim promotorem na W ydziale Filozoficznym  U niw ersytetu w e D w ow ie był 
Jan Ptaśnik. A le n ie  w drożył m nie do typu prow adzonych przez sieb ie  prac archi­
w alnych. Tej dziedziny pracy naukow ej na przestrzeni m ego życia praw ie n ie  pro­
wadziłem . N ie w drożył m nie też w  tak ku ltyw ow aną przez sieb ie  dziedzinę historii 
m iast, aczkolw iek  od tego czasu, w  związku z jego wykładam i, w yniosłem  z n a j o m o ś ć  
tej problem atyki w  najdaw niejszej Polsce.

B ył to raczej ty p  um ysłu analitycznego, n ie  odpowiadający m oim  s k ło n n o ś c io m  
do n iek iedy za szybkiej syntezy. M nie zaw sze bardziej odpowiadała u m y s ło w o ś ć  
Oswalda Balzera. A le żyw ą pam ięć o Janie Ptaśniku zachow ałem  po dzień dzisiejszy- 
Także ze w zględu na w ie lk i etos w ykonyw anej przez niego pracy umysłowej^

Drugim  z profesorów  W ydziału Filozoficznego, z którym  przyszło m i p r a c o w a ć ,  
był S tan isław  Zakrzewski. Ta jego sylw etka, z którą niedawno spotkaliśm y się 
w  druku, została w yraźnie skarykaturowana. S tan isław  Zakrzewski takim n ie  był-

B y ł to żyw y człow iek, m ający w ielk ą  żyłkę do problem atyki historycznej, doszu­
kujący się now ych problem ów, krytycznie ustosunkuj ący się do w szelk iego przed­
staw ienia historycznego. Tak np. w ykład uniw ersytecki Zakrzewskiego n ie  daw ał 
w yobrażenia o istotnym  stanie w iedzy w  przedm iocie. Zakrzewski m ów ił na w ykła­
dzie tylko o tym, co g o  w  danej ch w ili zainteresow ało, a le  m ów ił jak zaw sze fascy­
nująco. M usiałem  w  późniejszej m ojej pracy dużo się przem óc, ab y  przełam ać w  sobie 
ten s ty l pracy, jaki narzucał S tan isław  Zakrzewski. Bo problem y naukow e t r z e b a  
nie tylko rejestrować ,ale i system atyczn ie rozwiązywać. W spom nę tylko, że  p ie r w s z a  
moja drukow ana praca pt. „M omenty terytorialne organizacji grodowej w  P o ls c e ' 
jest pochodną od niektórych pom ysłów  Stanisław a Zakrzewskiego, zarejestrowanych  
w  jego rozpraw ie pt. „Nadania na rzecz Chrystiana".

Trzecim profesorem  lw ow skim , z którym  przyszło m i zetknąć s ię  w e  Lwowie- 
b y ł g łośny h istoryk dziejów  gospodarczych Franciszek Bujak. On już w nosił noW> 
pow iew  w  środowisko. M łodzież żyw iołow o garnęła się na prowadzone przez nieS° 
ćw iczenia i  sem inaria. N aw et .niechętnie patrzył na to Ptaśnik, który chciał częsc 
m łodego narybku pozyskać dla nauk pom ocniczych historii. A le Bujak m iał p o w o d z e
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nie i sporo uczniów . N ależałem  do grona jego uczniów  tylko w  sposób, żeiby tak  
rzec, poboczny. N apisałem  pod jego kierunkiem  jedno w ypracow anie sem inaryjne.

Na koniec w spom nę o innym  jeszcze uczonym, który m iał w p ływ  na m oją póź­
niejszą sylw etkę naukową. B y ł n im  Jan R utkowski, którego poznałem  dopiero po 
przyjściu do Poznania, co  nastąpiło  —  jak w iadom o — w  r. 1925. A le  od tego czasu, 
Przyszedłszy do Poznania jako m łodziutki docent i zastępca profesora, z natury rze­
czy pozostaw ałem  w  zasięgu w pływ u jego silnej indyw idualności naukowej,. Z R ut­
kow skim  pracow ałem  długo n ie  tyłko w  ram ach jednego zakładu uniw ersyteckiego, 
ale rów nież w  tej samej K om isji H istorycznej Poznańskiego T owarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Mam w  żyw ej pam ięci w ie le  posiedzeń odbytych pod jego kierunkiem  i w  św ie­
żej pam ięci kom entarze, jakim i opatryw ał różne w ypow iedzi naukow e. R utkowski 
był ijuż najbardziej zbliżony do m arksizm u, chociaż sam  za m arksistę się  n ie uw ażał.

Osoba R utkowskiego łączy  się  już z głów nym , poznańskim  okresem  m ego życia. 
Rozpoczął się on od pierw szej nom inacji, którą otrzym ałem  na zastępcę profesora  
W kw ietn iu  11925 r. M iałem  w ów czas 25 ła t i  by łem  św ieżo upieczonym  doktorem  
filozofii, m ającym  nadto jeszcze tylko jeden egzam in praw nohistoryczny z zakresu  
studiów  praw niczych. M iałem  w ów czas za sobą dw ie prace drukowane, w spom niane  
już przedtem  pt. „M omenty terytorialne organizacji grodowej w  Polsce", oraz pracę 
doktorską „Ze studiów  nad organizacją P aństw a Polskiego za Piastów".

Obowiązki, jakie objąłem, b yły  z m iejsca bardzo ciężkie. B yłem  bow iem  zobo-i 
wiązany do 6 godzin w ykładów  przez tydzień, nadto do prow adzenia ćw iczeń w  w y­
m iarze 2 godzin tygodniowo. Poniew aż rychło potem  rozpocząłem prowadzić obok 
ćw iczeń i sem inarium , mój w ym iar godzin tygodniowych w ynosił godzin 10, co na  
początkującego profesora b yło  dużo. Czułem się też pierw szym i w ykładam i bardzo 
Wyczerpany.

Przejście do w ykładu uniw ersyteckiego w płynęło  decydująco na zm ianę stylu  
mojej dotychczasowej pracy naukowej. O ile  dotąd była ona problem owa: od za­
gadnienia do zagadnienia w  rodzaju rozw iązyw ania pom ysłów  S tan isław a Z akrzew ­
skiego, o ty le  teraz m usiałem  zdobyć się na przedstaw ianie całości. W ykład uni­
w ersytecki dla studentów  'I roku z konieczności m usi dawać całość przedm iotu. Pod  
tym  w zględem  ten typ  w ykładów  różnił s ię  od w ykładów  w ygłaszanych poprzednio  
na W ydziale Filozoficznym . Tam w praw dzie obejm owano w ykładam i w iększe partie, 
ale nie było d la  profesora żadnego m usu w ykładania w iększych całości. W zasadtzie 
m ógł prow adzić w ykład m onograficzny, i tak np. notorycznie postępow ał Stanisław  
Zakrzewski.

W system ie studiów  zaprowadzonym  na w ydziałach prawnych trzeba było, jak 
Wspomniałem, dać całość przedmiotu. Tak w ykładał w e  L w ow ie Balzer.

Można było oczyw iście przystąpić do opracowania w ykładów  w  sposób kom - 
pilacyjny. A le m ożna b y ło  oczyw iście starać s ię  i o pogłębienie zagadnień. To pogłę­
bienie zaś szło n ie tylko w  kierunku lepszego zapoznania się ze  specjalną literaturą  
przedmiotu, a le  rów nież w  kierunku) badań m onograficznych. W m iarę bow iem  opra­
cowania w ykładu w ynikało  jasno, które partie są dostatecznie opracowane, a które  
■wymagają jeszcze pogłębienia źródłowego. W ten sposób z m oim i pracam i nad w y­
kładem  uniw ersyteckim  pow iązały się p ierw sze tem aty prac sem inaryjnych i realizo­
wane później na sem inariach pierw sze prace doktorskie. Na pierw szy ogień  poszły  
dw ie obszerne, m ające dziś zasłużone im ię w  nauce studia Zdzisława Kaczm arczyka
i Józefa M atuszew skiego o im m unitecie kościoła w  P olsce w  w iekach XjHII i XIV. 
A le w  ślad za tym  poszły i  prace dalsze: o nadaniach ziem i na rzecz rycerzy w  Polsce 
Piastow skiej ,o cłach i drogach handlow ych w  P olsce P iastow skiej oraz o najdaw ­
niejszym  polskim  praw ie spadkowym.

Muszę pow iedzieć, że aczkolw iek kandydatów  do pracy naukowej n ie  brakło, to  
jednak nadmiaru ich nie było. W ymagania staw iane przy pracy naukowej h istory­
kom prawa były bardzo w ysokie. P ostu low ały  w ielk i nakład pracy, a le  aż do w y-
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buchiu w ojny n ić w ychow anków  się n ie  urw ała. ‘In tensyw ne pirace w  zakresie orga­
nizacji nauki, podejm owane w  okresie po drugiej w ojn ie  św iatow ej, utrudniły mi 
rów nie intensyw ną pracę nauczycielską w  takim  rozmiarze, w  jakim  upraw iałem  ją 
w  latach przedwojennych.. Zresztą znalazłem  w  tej dziedzinie już wypróbowanych  
w spółpracow ników . W okresie pow ojennym , jeśli chodzi o prace uczniów, koncen­
trow ałem  się  na dw u odcinkach czasow ych. Z jednej strony kierow ałem  intereso­
w ania na początki P olsk i feudalnej, na zagadnienia zw iązane z genezą państw a pia­
stow skiego, z dirugiej zaś na problem y P o lsk i w  rozw iniętym  feudalizm ie, w  w ieku XVI. 
T e ostatnie prace łączą się z m oim i zainteresow aniam i, jakie w zbudziły się u  mnie 
w  okresie w ojny, k iedy to m ając sporo w olnego czasu, m ogłem  zająć się opracowa­
niem  czasów  Zygm unta Starego.

B ył to p ierw szy k ierunek m oich prac, w łasnych i kierow anych: historia urzą­
dzeń państw ow ych Polski. W  ramach tych  prac zacząłem  rychło i dość w yraźnie  
specjalizow ać się  w  zakresie tem atyki związanej z genezą państwa Piastów . W ten 
sposób doszło do  ogłoszenia w  r. 1936 rozprawy „M ieszko I i pow stanie Państw a  
Polskiego", a  w  r. 1939 książki pt. „Polska nad W isłą i Odrą" z podtytułem  „Stu­
dium  nad genezą państw a P iastów  i  jego cyw ilizacji". Ta ostatnia książka była 
zresztą znaczną przeróbką poprzednio w ym ienionej 'rozprawy.

P ierw sza z tych rozpraw pt. „M ieszko .1" m iała na celu zreasum owanie obszernej 
literatury przedm iotu, dotyczącej pierw ocin państw a piastow skiego w  X  w ieku n. e. 
Literatura tego przedmiotu narosła obficie na  przestrzeni m iędzyw ojennego dw udzie­
stolecia w  przeciw staw ieniu do hitleryziującej już w ów czas nauki niem ieckiej. Książka 
pt. „Polska nad W isłą i Odrą" w yszła  już jednak poza te  p ierw iastkow e założenia: 
autorow i n ie  chodziło tylko o zdanie spraw y z w yników  badań, pokusił się on .o ti jęcia 
w łasne. Ośrodkiem zaś tem atycznym  pozostawała sprawa pow stania lub niepowstonia  
państw a polskiego w  drodze najazdu norm ańskiego. B y ł to ów czesny sw oisty  slogan  
hitlerow ski i należało m u się przeciw staw ić z tego w łaśn ie  punktu widzenia. Dość 
pow iedzieć, że dzisiaj po w spółczesnych badaniach archeologicznych problem atyka 
ta  w  zasadzie n ie  istnieje. Dziś n ik t w  rozsądny sposób n ie  może m ów ić o norm ań- 
skim  podboju Polski. A le  w  tym  czasie b y ło  to hasło dnia i w  naw iązaniu do tych  
rzekom ych tradycji zajm owano P olskę w -r . 1939.

Drugim  odcinkiem  prac, który począł coraz w ięcej skupiać m oją uw agę, była 
tem atyka polsko-niem iecka. W spom niałem  poprzednio, co d la m nie było bodźcem  
w  rozumieniu te j problem atyki. A le  później począłem  ją  opracow ywać. Zdając sobie 
sprawę z tego, czym jest dla P rus w iększe skupienie polskości na obszarze dawnego  
K rólestw a K ongresowego, postaw iłem  problem  skupień polskości w  w iekach daw ­
niejszych i ich stosunku do rozwoju Prus. W ten sposób w  ram ach, ów cześn ie na­
wiązanej w spółpracy z Instytutem  B ałtyckim  w ygłosiłem  już w  r. 1932 na Pomorzu
i w  W ielkopolsce szereg odczytów  pt. „Rozwój terytorialny Prus w  stosunku do ziem  
m acierzystych Polski". T en odczyt w ydany został drukiem , nakładem  Instytutu B ał­
tyckiego w  r. ill9'33, a niebaw em  potem  ogłoszony i w  tłum aczeniu na język angielski.

Do tej tem atyki naw iązałem  w  czasie w ojny, k iedy opracow ałem  książkę pt- 
„Polska—N iem cy, dziesięć w ieków  zmagania". Jak podtytuł książki wsfcazuj-e, cho­
dziło tu o opis zmagań, a zatem  o przedstaw ienie w  zasadzie jednostronne. U spra­
w ied liw iała  je  zresztą okoliczność, w  jakich książka pow staw ała. D ziś na te sprawy  
patrzym y już inaczej i dziś by tę książkę należało napisać inaczej, i sam bym  j3 
inaczej napisał. A le  dzisiaj jesteśm y bogatsi w  now e doświadczenia.

M ówiąc o stosunkach m iędzyw ojennych, chciałbym  także w spom nieć o żywej 
przyjaznej w spółpracy, jaka m nie w  tym  czasie połączyła z profesorem  Tadeuszem  
L ehrem -Spław ińskim , który łaskaw ie przew odniczy naszem u dzisiejszem u zebraniu- 
Spotykaliśm y się w  Zawoi na w akacjach, a  ze spotkań tych w ynik ła  bliska w spół­
praca w  dziedzinie slaw istycznej. Profesorow i Spław ińskiem u zaw dzięczam  rozbu-
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dzenie m oich zainteresow ań w  tym  zakresie. D zięk i niem u zbliżyłem  się do proble­
matyki, słow ianoznaw czej, a dalszym  przedłużeniem  tych zainteresow ań stała się 
■Wspólna nasza, praca w  Instytucie Zachodnim.

W okresie m iędzyw ojennym  dużo uw agi m ojej absorbow ały zw iązki naukow e  
z Francją. T e stosunki naukow e naw iązałem  w  r. 1930 po ogłoszeniu drukiem  w  ję­
zyku obcym m ojej książk i pt. „Prawo rycerskie w  Polsce". Od tego czasu zacząłem  
coraz częściej publikow ać na łam ach R evue h istoriąue du droit fnanęais e t  etrarager. 
Te starania m oje naw iązałem  do daw niejszej in icjatyw y nie żyjącego już dziś m o­
jego przyjaciela, profesora M ariana Zygm unta Jedlickiego, który w  czasie  k ilk u ­
letnich studiów  w  Paryżu naw iązał b y ł ścisłe stosunki z h istorycznopraw nym  śro­
dowiskiem  naukow ym  francuskim, przede w szystk im  ze znakom itym  uczonym , póź­
niejszym bliskim  przyjacielem  nas oibu, członkiem  Jnstitut de France, profesorem  
Franęois 01ivier M artin (f 1932). Jedlickiem u i m nie leżało na sercu, ażeby uw olnić  
haukę polską .od jednostronnego w pływ u  nauki niem ieckiej. A żeby u stalić łącz­
ność bezpośrednich stosunków  naukow ych p om ięd zy  św iatem  naukow ym  francuskim
i polskim . Ażeby stworzyć źródła inform acji naukow ej o Polsce przenikające w prost 
z P olsk i idlo Francji.

Ta działalność, która tak pom yśln ie rozw ijała się  w  okresie m iędzyw ojennym , 
znalazła kontynuację w  czasie pow ojennym . W spom nę o w ydaniu na język fran­
cuski mojej książki pt. „Państwo P olsk ie  w  w iekach średnich" (.1949). A le staraniem  
Instytutu Zachodniego zostało w ydane na język francuski także tłum aczenie książki 
Józefa K ostrzew skiego pt. „Kultura prapolska", jak również staraniem  tego Instytutu  
a przy w spółpracy Centre International de Synthese w d a n y  został w  Paryżu cykl 
Wygłoszonych tam w  Centre odczytów  (1949). Dodam, że w  czasie bytn ości parlam en­
tarzystów  francuskich w  Polsce w  grudniu w  r. 1953, te w ydaw nictw a nasze były  
jednym  ze źródeł inform acji, dostarczonych w ów czas gościom  francuskim.

W tym  związku chciałbym  uczynić jeszcze jedno stwierdzenie. N ie  jestem  i n ie  
chcę uchodzić za jakiegoś oponenta ku ltury  niem ieckiej. W latach nauki szkolnej 
byłem  rozm iłow any w  niem ieckiej literaturze pięknej. Od czasów  uniw ersyteckich  
książka naukow a w  języku niem ieckim  jest nieodłącznym  tow arzyszem  m oich prac 
naukowych. Tu chodzi o co innego. Chodzi o niektóre form y w yłączności w pływ u  
niem czyzny na życie polskie w  okresie junkierstw a i kapitalizm u oraz o upraw nienie  
kultury polskiej do bezpośredniego kom unikow ania się z zespołam i kulturalnym i 
innych narodów. B yłem  zdania, że w iadom ości o P olsce nie pow inny przeciekać przez 
filtry  przewodniczące, lecz że źródłem  inform acyj o sobie w inna b yć Polska sama.

W tych w arunkach w szechstronnej i intensyw nej pracy naukow ej w łasnej i k ie ­
rowanej w ybuchła druga w ojna św iatow a.

M ówiąc o latach przedw ojennych chciałbym  w spom nieć jeszcze o jednym  od­
cinku pracy, którem u pośw ięciłem  duiżo uwagi. B y ły  to Pow szechne W ykłady U n i­
wersyteckie; byłem  długoletnim  członkiem  zarządu i kierow nikiem  zarządu tych  
■Wykładów. Organizowałem  sesje  w yk ładow e w  Poznaniu i w  kilkudziesięciu  ośrod­
kach prow incjonalnych W ielkopolski i Pomorza. Sam  przem ierzałem  P olskę od 
Kępna po K ościerzynę i Gdynię. Ta akcja odczytow a w  latach bezpośrednio przed 
Wojną objęła także ośrodki polsk ie na obszarze b. Prus W schodnich. D ojeżdżaliśm y  
z odczytam i do Sztum u, Kwidzyna, Olsztyna i Szczytna. Te w ypraw y pozostaw iły

dziś dzień niezatarte wspom nienia.
Po w ybuchu w ojny znalazłem  się niebaw em  potem  w  obozie zakładników  w oj­

skowych w  Poznaniu, a  po zw olnieniu z tego „zakładnikowstwa" w yjechałem  do 
•Krakowa, gdzie przedtem  już przebyw ała m oja rodzina. W K rakow ie przebyw ałem  
do m aja 1942 r„ od tego zaś czasu w  W arszaw ie i pod W arszawą. Jest to  w arszaw ski 
okres w  m oim życiu. Z w iązałem  się b lisko w ów czas z tym  m iastem  n ie  przypuszcza­
n e , że będę patrzył na jego zupełną ruinę.
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W okresie okupacji pracow ałem  in tensyw nie naukow o oraz koncepcyjnie w  za- 
kresie problem atyki polsko-niem ieckiej. W tedy w łaśnie pow stała  ,.Polsika—Niemcy, 
dziesięć w ieków  zm agania11. Te prace też stały się  punktem  w yjścia dia z a ł o ż e n i a  
Instytutu Zachodniego. Zdecydowane pom ysły w  tym  kierunku podejm ow ane były  
już u schyłku okupacji. Z realizow ane zostały po w yzw oleniu, k iedy  to w  lutym  
19 4 5  r. zgłosiłem  się do ów czesnego prem iera rządu polsk iego z  chęcią prowadzenia 
prac nad tem atyką ziem, zwanych już w ówczas odzyskanym i. W ten sposób roz­
począł się  now y okres mojej pracy.

Ten okres rozpoczął się pod trojakim i aspektam i. W róciłem bow iem  do Poznania 
jako profesor i jako w ybrany dziekan W ydziału Prawno-Ekonom icznego. Byłem  
bow iem  w ybrany na dziekana latem  1939 r. i urważałem się za upraw nionego do 
podjęcia obow iązków  od m om entu w yzw olenia. W tym  charakterze w róciłem  d°  
Poznania w  kw ietn iu  1945 ir. A le rów nocześnie podjąłem  obow iązki jako dyrektor 
zorganizow anego, w łaśnie Instytutu  Zachodniego. Ten odcinek pracy absorbował
i absorbuje stale w ie le  m ojej energii i uw agi. A le dołączył się do tych  dwóch i trzeci 
odcinek pracy.

Z ycie naukow e w  pohitlerow skim  Poznaniu b y ło  w  gruzach; n ie tylko t r z e b a  
było dosłow nie z gruzów  odgrzebyw ać U niw ersytet, budować z now a taką placówkę, 
jak In stytu t Zachodni, a le  trzeba było  odbudować z gruzów  i przedw ojenne życie 
naukowe, k tóre skupiało się w  zasłużonym  Poznańskim  T ow arzystw ie Przyjaciół 
Nauk. W zorowane na W arszawskim  T ow arzystw ie Przyjaciół Nauk, podjęło późnieo 
jego tradycje i  przez pew ien czas X1IX w ieku przodowało w  rozwoju um ysłow ym  
ów czesnej Polski. P otem  popadło w  stan  zrozum iałej w egetacji, dopiero w  okresie 
dw udziestolecia podniosło się do ponow nego życia. Teraz należało je  po ustaniu  
okupacji reaktyw ować.

P rezes T owarzystwa profesor B ronisław  D em biński zm arł w  dość t r a g i c z n y c h  
okolicznościach w  r. 193S, w iceprezes Stanisław  P aw łow ski został zam ordowany  
przez h itlerow ców  w  pierw szym  okresie okupacji. Z głów nych  członków  zarząd-u 
pozostał przy życiu przedw ojenny sekretarz generalny prof. Z ygm unt Lisow ski, który 
przeszedł w  r .  1945  na stanow isko prezesa.

W ypadło m i w ówczas w ejść i w  ten odcinek prac. Objąłem sekretariat gene­
ralny Poznańskiego T owarzystwa P rzyjaciół Nauk w espół z moją żoną, dr Marią 
W ojciechowską, która objęła stanow isko zastępcy sekretarza .generalnego i faktycznie 
urzędującego sekretarza; ja w praw dzie byłem  i jestem  inform ow any 0 biegu s p r a W  
Towarzystwa, ale n ie  m usiałem  w  sposób bezpośredni w ykonyw ać czynności zarzą­
dzających. W tym  związku czuję się zobow iązany do złożenia następującego ośw iad­
czenia. W  m oich pracach pow ojennyoh prowadzonych w  in sty tu c ie  Zachodnim
i w  Poznańskim  T ow arzystw ie Przyjaciół Nauk korzystałem  z licznej pomocy zaufa­
nych i wypróbowanych w spółpracow ników . D ługa byłaby lista, gdybyłn musiał 
w szystkich ioh w ym ienić. A le dw u osobom  w inienem  pośw ięcić szczególną uwagę 
ze względu na udział ich w  w ykonyw anej przeze m nie w  tym  czasie pracy. Jedną  
z nich to w łaśn ie  m oja żona dr Maria W ojciechowska, która w yręczała mnie w  pracy 
w  Poznańskim  T ow arzystw ie Przyjaciół Nauk, druga zaś to  dr M ieczysław  S u c h o c k i ,  
redaktor Przeglądu Zachodniego, k tóry  przez w ie le  lat najbardziej ofiarnie i  bez­
interesow nie pracow ał na odcinku Instytutu  Zachodniego. Bez pom ocy tego z e s p o łu  
pracow ników  n ie  m ógłbym  był w ykonać zadań, k tóre na m nie ciążyły. Cieszę się 
przy tym, że dra Suchockiego zaliczyć m ogę do rzędu mioich osobistych przyjaciół-

A le, jak w spom niałem , w ym ienione im iennie osoby stanow iły  tylko część w ie l' 
kiego grona moich zasłużonych i zaufanych w spółpracow ników . Z wdzięcznością  
w spom inam  o całym  zespole pracow ników  naukow ych i adm inistracyjnych Insty­
tutu Zachodniego z dyr. M ichałem  P oliakiem  na czele i o zespole pracow ników  P ° '  
znańskiego T ow arzystw a P rzyjaciół Nauk. W tym  dla m nie dniu uroczystym  s ło w a  
mojej w dzięczności kierują się pod ich adresem .
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Ogarniając jednym  spojrzeniem  okres dziesięcioletniej działalności m ojej w  In ­

stytucie Zachodnim, trzeba pow iedzieć, że  w  tym  czasie zrealizow ały s ię  m oje po­
glądy na m iejsce P olsk i w  św iecie. P olacy uzyskali w reszcie w łaściw ą sytuację geo­
graficzną, zgodną z naukam i historii. D latego też w y siłek  mój w  ostatnim  dziesięcio­
leciu szedł w  tym  kierunku, alby społeczeństw o po lsk ie  zrozumiało, że  znalazło się 
w  sytuacji optym alnej, że w  warunkach P olsk i Ludowej uzyskało elem enty n ajpeł­
niejszego rozwoju narodowego. 'Temu ce low i służyła szeroko zakreślona działalność 
naukow o-w ydaw nicza Instytutu  Zachodniego, a w  pierw szym  rzędzie M onografia. 
Ziem ie Staropolski.

Na lata  pow ojenne przypada też kontynuow anie w łasnej pracy naukow ej, a cz­
kolw iek z natury rzeczy z m niejszym  natężeniem  niż w  latach ubiegłych, P raco­
wałem  dalej nad początkam i państw a polskiego, przygotow ując zarazem  m onografię
o B olesław ie Chrobrym. Incydentaln ie zająłem  się też  spraw ą św itu  renesansu  
W Polsce. W tym  how iem  czasie najw ięcej uw agi pośw ięciłem  spraw ie organizacji 
Pracy naukow ej, a w  szczególności regionalnej organizacji środow iska naukowego.

Jałto m łody pracow nik naukow y stałem  przed prohlem em  drukowania prac 
Własnych. M ożliwości w  okresie m iędzyw ojennym  m iałem  zarówno w  Studiach  nad 
historią praw a polskiego, redagowanych przez Oswalda Balzera, jak też w  w ydaw ­
nictwach Poznańskiego T owarzystwa Przyjaciół Nauk. P ierw sza m oja w iększa książka  
w  tym  w łaśn ie nakładzie się ukazała.

A le później pow stało zainteresow anie co do m ożliw ości druku prac moich 
uczniów. Prace te zaczęły się m nożyć, a b y ły  m iędzy n im i i książki w iększe. W dal­
szym rozwoju naukow ym  pojaw iła się chęć inicjow ania prac poza ścisłym  zasięgiem  
uczniów. W ten sposób coraz intensyw niej w chodziłem  w  dziedzinę organizacji życia 
naukowego.

To onganizowanie życia naukow ego m usi być w tórne w  stosunku do pom ysłow  
naukowych, które ktoś posiada. Tu chodzi o aparat realizujący pew ne pom ysły  
twórcze. Chodzi o realizację w  skali najszerszej: od m om entu istotnie twórczego1 aż 
na czynnościach techniczno-produkcyjnych kończąc.

Jeśli .chodzi o  te zagadnienia, by łem  z daw na zw olennikiem  decentralizacji życia  
naukowego. B yłem  zdecydowanym  przeciw nikiem  pow staw ania skoncentrowanych  
ośrodków naukow ych opartych na zasadzie w ładzy i podległości. Ośrodki naukow e 
nie .mogą żądać posłuszeństw a d la głoszonych przez siebie poglądów  naukowych. 
Nie można w  skupiskach -naukowych stosować techniki w a lk i o w ładzę, co n iestety  
bywało praktyką w  stosunkach polskich. B yłem  zdania, że  tylko w ieloośrodkowość  
organizacji naukowej daje gw arancję swobodnej w ym iany poglądów  i u łatw ia  dysku­
sję naukową. Owóż organizacja życia naukow ego w  Polsce m iędzyw ojennej opaita  
była na szeroko rozbudowanej decen tra lizacji Zycie naukow e skupiało się w  ów czes­
nych w iększych m iastach uniw ersyteckich. A czkolw iek ątolicą państw a była War­
szawa, nie nadaw ała ona tonu życiu naukow em u ów czesnej Polski. Bardziej można 
nawet' to pow iedzieć o Krakowie, gdzie znajdow ała się siedziba Polskiej Akadem ii 
Umiejętności. Na ogół istn iało  jak gdyby rów noupraw nienie m iędzyśrodow iskow e, 
Wyrażające się m. in. w  tym, że tow arzystw a naukow e ogólne m ia ły  z reguły ch a­
rakter tzw. tow arzystw  akadem ickich.

W tym  stanie rzeczy doniosłe przem iany nastąpiły w  m om encie pow ołan ia  do 
życia Polskiej A kadem ii Nauk. Pow stała now a organizacja nauki polskiej ze stolicą  
W W arszawie. A le w  tym  m om encie m ogło pow stać niebezpieczeństw o nadm iernej 
centralizacji życia naukow ego na rzecz nowej stołeczności w arszaw skiej. Każda sto­
łeczność jest zazdrosna, now a zaś — z natury rzeczy — 'bardziej n iż  każda inna.

Dlatego też w  tym  m om encie w ięcej niż k iedykolw iek  b yłem  bardziej zaintere­
sowany losem  regionalnej organizacji naukow ej.

Byłem  i jestem  zdania, że  uczony w in ien  m ieć stworzone elem entarne w arunki 
Pracy w  środowisku, w  którym  pracuje bez konieczności stałych system atycznych
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w yjazdów  do W arszawy. U czony m usi m ieć w arunki na spokojną, d ługofalow ą pracę 
na m iejscu. Ta praca n ie m oże być rw ana obawą przed niespodzianym  wezwaniem  
na takie czy inne posiedzenie lub  zebranie. U czony w spółcześnie żyje w  stan ie usta­
w icznego lęku, że dostanie telegram  lub lis t  dcspres, w zyw ający go na to czy inne 
posiedzenie. U czonem u m usi być pozostaw iony czas na długi proces twórczy.

N iech m i -będzie w olno uczynić tu pew ne n iestosow ne porównanie, które może 
jednak uiprzytomni jaskrawość niektórych sytuacji. Jest znaną rzeczą, że do obory, 
w  której znajdują się krow y przed udojem , n ie  wolno przed tym  ,udoj,em wchodzić 
człow iekow i obcemu pod groźbą katastrofalnego spadku w ysokości udoju. Tymczasem  
uczonego w  'każdej chw ili i w  każdym  czasie w olno w ezw ać i n ik t się tak bardzo 
nie troszczy o w arunki jego procesu twórczego.

B yłem  i jestem  zdania, że uczony w in ien  m ieć w arunki druku prac wKasnych, 
prac sw oich uczniów  i prac przez siebie zainicjow anych w  m iejscu, w  którym  jest 
zatrudniony. DJatego byłem  takim  nam iętnym  zw olennikiem  utrzym ania w Poznaniu  
osobnej drukarni naukowej. Drukarnia ta pow stała  w  w yniku dorobku dw udziesto­
lecia, a le  już po w ojn ie  m iała na skutek pew nych pom ysłów  C entralnego Zarządu 
Przem ysłu Graficznego zostać zlikw idow ana. B yłoby się to stało z najw yższą szkodą 
dla potrzeb produkcyjnych środowiska. D latego  byłem  zasadniczym  przeciwnikiem  
zniesienia tej drukarni. A  chociaż do teigo czasu n ie  udało  m i się przeprowadzić akcji
o odzyskanie gm achu w ybudow anego specjaln ie dla tej drukarni, przecież jednak  
Poznańska Drukarnia N aukow a zlikw idow aną nie została i po dziś dzień rozwija 
pożyteczną działalność.

Jeśli chodzi o m oje poglądy na dziedzinę organizacji życia naukowego, to  jeszcze 
jedno chciałbym  pow iedzieć. K ładłem  w ielk i nacisk na kształcenie m łodych sił nau­
kow ych, a le  dlatego też jestem  zorientowany, że w  kw alifikow aniu  ich głów ną rolę 
odgrywać m uszą sam i profesorow ie, tj. w ychow aw cy. N atom iast należy ograniczyć 
elim inującą rolę kolegów  z tego sam ego rocznika czy pokolenia. R yw alizacja jest 
rzeczą pożyteczną i istnieć m usi w  każdej skali, a le  przy kw alifikow aniu  ludzi w inni 
decydow ać w ychow aw cy.

P ow iedziałem  poprzednio, że życie m oje przebiegało jakby w  trzech różnych 
epokach geologicznych. Trzecia z nich przypadła na okres P olsk i Ludowej. Chciał­
bym  pow iedzieć, że z tą P olską zrosłem  się najściślej i czuję się za jej lo s  w spół­
odpow iedzialnym .

W płynęły następujące d e p e s z e  i l i s t y j :

Z okazji 30-lecia profesury i  10-łecia pracy w  Instytucie Zachodnim przesyłam  
Panu Profesorow i serdeczne życzenia długich la t życia i dalszej owocnej działalności 
dla dobra nauki i P olsk i Ludowej. (_ } H em yk  JaUoński

Serdeczne gratulacje w  jubileuszow ym  dniu i najserdeczniejsze życzenia dalszych  
długich i ow ocnych la t pracy przesyła (_ } P rof_ mUński

' Z okazji 30-łecia pracy profesorskiej i ilO-lecia dyrektury w  Instytucie Zachod­
nim  przesyłam  najserdeczniejsze życzenia długich la t pracy dla dobra nauki .i P olsk i

D yrektor 1. H. K. M. PA N  
<— ) Prtof. D r W ito ld  H ensel

W ielce Szanow ny Panie Profesorze i D yrektorze 

K ochany Jubilacie!

Jubileusze profesorów  to zazw yczaj św ięto  niejako ściśle rodzinne, bo stosunek  
profesora do sw ych  uczniów  to jakby stosunek ojca do sw ych dzieci i  pow inien się
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obracać w  ścisłym  kole rodzinnym  tj. w śród uczniów, profesorów -kolegów , w  szkole. 
Ale tu w  naszym  w ypadku jest pew na różnica, w yjątek, toteż pozw ól K ochany Ju­
bilacie, że i ja, aczkolw iek  n ie Twój uczeń, an i kolega-profesor, w trąca sw oje  
tak zw ane trzy grosze z okazji Twego Jubileuszu, zmusza m ię do tego ta okoliczność, 
że działalność Twoja n ie ograniczała się tylko do katedry i sali w ykładow ej jako 
Profesora, ale wychorflziła poza U niw ersytet, była szeroko społeczną, dotyczyła nie 
tylko Polskiej A kadem ii U m iejętności, której b y łeś rzeczywiście czynnym członkiem, 
ani n ie tylko Polskiej A kadem ii Nauk, w  której należałeś do organizatorów  i ukła­
dałeś jej statuty, n ie  tylko do  Instytutu  Zachodniego, któryś stw orzył, którego od
10 la t byłeś k ierow nik iem  i duszą, a le  było Cię w szędzie pełno, gdzie  trzeba było  
Poddać m yśl twórczą, ożywczą i podać dłoń pom ocną w  pracy naukow ej, czy to będzie 
Wrocław, Bydgoszcz, Toruń lu b  Gdańsk.

Poza tym  byłeś przede w szystkim  praw ie od 10 la t organizatorem  Poznańskiego  
Tow. Przyjaciół Nauk, boś organizow ał tu pracę naukową, uk ładał z najbliższym i 
Sobie now e statuty  i dałeś podw aliny do pięknego rozwoju T ow arzystw a, a  spe­
cjalnie interesow ałeś się W ydziałem  H istorii i N auk Społecznych, który Ci był b liski
i któregoś w  ostatnich  czasach b y ł sekretarzem , —  toteż n ie  d ziw  się, że w  czasie 
jubileuszu profesorskiego i ja, jako przew odniczący tego W ydziału, od siebie, a sądzę, 
że i  reszta członków  solidaryzuje się ze mną, że złoży Ci, K ochany Jubilacie, szczere
i serdeczne życzenia, byś przynajm niej przez dalsze 30 lat, w  pełn i zdrowia praco­
w ał na dotychczasowych posterunkach z najlepszym , jak dotychczas, w ynikiem , ku  
zadowoleniu osobistem u, dla dobra nauki polskiej i ku pożytkow i 'Ojczyzny, w  to­
w arzystw ie i oibok Twej zaw sze w ytrw ale i um iejętn ie  czynnej m ałżonki, która foyła 
Twoim zaw sze dobrym duchem  opiekuńczym  i w ydatnym  w spom ożeniem  Twej 
owocnej na w ielu  polach d zia ła ln ości.'

(—) Dr Kazim ierz Kaczm arczyk  
em. dyrektor A rchiw um  Państw ow ego w  Poznaniu  

P rzew odniczący W ydziału TI PTPN

Szanow nem u i drogiem u Jubilatow i zasyłam  serdeczne życzenia d ługich  la t 
owocnej pracy w  im ieniu Uli W ydziału PT PN  i sw oim  _̂_y w itfajyjski

T owarzystwo M iłośników  H istorii i Zabytków; Krakowa przesyła Profesorow i 
Zygm untowi W ojciechowskiem u w  dniu 30-lecia Jego profesury i 10-lecia stw orzo­
nego przez N iego Instytutu  Zachodniego w yrazy głębokiego hołdu i czci dla jego 
zasług dla nauki polskiej, w spaniałych  rezultatów  badaw czych i obrony odw iecz­
nych polskich Ziem Zachodnich. T ow arzystw o reprezentow ać będzie Doc. dr K. P ie -  
radzka, (—.) Jan Dąbrowski

Prezes

W yrazy w ielk iego uznania i bardzo serdeczne gratulacje w raz z najlepszym i 
życzeniam i dalszej tak bardzo owocnej pracy dla dobra nauki polskiej składa Zarząd
Towarzystwa Przyjaciół N auki i  S ztuk i w Gdańsku. /_j Marcin Dragan

(—) Marian Pelczar

N ajserdeczniejsze gratulacje jubileuszow e od w szystkich A rcheologów  łódzkich  
Wraz z Jażdżewskim .

Zespół K atedr H istorii Praw a U niw ersytetu  Jagiellońskiego przesyła najser­
deczniejsze gratulacje z powodu 30-lecia pracy naukowej i 10-lecia pracy w  In sty ­
tucie Zachodnim oraz najlepsze życzenia dalszej owocnej pracy.

(—) Prof. Michał Patkaniowski

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1955 i Instytut Zachodni
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W ielce Szanow ny P an ie  Profesorze!

N ie m ogę n iestety  być obecny na jubileuszu W ielce Szanow nego Pana P rofe­
sora, gdyż m uszę w yjechać na konferencję w ykładow ców  kursu w akacyjnego dla 
nauczycieli logiki, który z trudem  udało m i się zm ontować. Chcę jednak choćby" 
w  drodze listow nej uczestniczyć w  P ana św ięcie  i złożyć M u w yrazy w ysokiego  
szacunku i uznania dla w ielk ich  Jego zasług naukow ych i organizacyjnych. Środo­
w isko poznańskie, jako całość, ma w tóle do zaw dzięczenia Pańskiej niezm ordowanej 
działalności na stanow isku sekretarza generalnego PTPN, n au k i historyczne zaś, 
które są głów ną chlubą środow iska poznańskiego, rozw inęły się 1 kw itną  w  Po­
znaniu w  znacznej m ierze dzięk i Panu, który isarn w łasną pracą naukow ą w alnie  
się przyczynił do rozwoju poznańskiej historiografii, który w ykszta łcił i w ychow ał 
liczne grono badaczy z zakresu tej nauki, k tóry  stw orzył i k ierow ał Instytutem  Za­
chodnim  wraz z licznym i j,ego w ydaw nictw am i, będącym  jednym  z głów nych ośrod­
k ów  badań historycznych w  Poznaniu. Można Ibez przesady pow iedzieć, że  Prof. 
Zygm unt W ojciechowski dobrze zasłużył się N auce P olsk iej. Do tych w yrazów  
uznania pragnę dołączyć najlepsze życzenia dalszej owocnej pracy, zdrowia i po­
m yślności osobistej. ,z  szacunkiem  i  szczerą sym patią

{■— )K. A jdukiewicz

N ie  mogąc przybyć osobiście, przesyłam  w  dniu 30-lecia pracy profesorskiej
i 10-lecia kierow nictw a Instytutu  Zachodniego serdeczne życzenia pom yślności oso­
bistej i dalszej owocnej pracy na polu nauki polskiej ^  Juiiusz Bardach

N ie m ogąc n iestety  z pow odu dhoroby w ziąć osobistego udziału w  dzisiejszej 
uroczystości przesyłam y znakom item u U czonem u i najlepszem u z ludzi gorące ży­
czenia dalszych św ietnych osiągnięć. l(__y Friedbergowie

Po pow rocie z C iechocinka, gdzie spędzałem  okres rekonw alescencji, w  czeka­
jącej korespondencji znalazłem  zaw iadom ienie o P ańsk im  jubileuszu. Przykro mi, 
ż e  n ie  m ogłem  w e  w łaściw ym  czasie dołączyć się do Składanych życzeń. C zynię to 
obecnie i pragnę przy tej sposobności zaznaczyć, ż e  jakkolw iek  n ie  izawsze zgadzam  
się z Panem , to jednak jestem  p ełen  podziwu i uznania d la  ogromu w ykonanej pracy.

Łączę serdeczny uścisk d łon i {_ } Tadeusz Manteuffel

N ie  mogąc przybyć osobiście przesyłam  w yrazy podziw u dla olbrzym ich osiąg­
nięć Czcigodnego Juibi.lata zarówno w  dziedzin ie nauki jak  i naukowo-organiizacyjnej 
oraz serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra nauki polskiej.

i(—) M ydlarski

Ważne spraw y n ie  pozw oliły  m i przybyć do Poznania, dlatego tą drogą przesy­
łam  Panu Profesorow i najserdeczniejsze gratulacje w  zw iązku z obchodzonym i rocz­
n icam i jako w ielkiem u polskiem u Uczonem u, który w  tak w ielk iej m ierze przyczynił 
się do um odnienia naszych praw  do prastarych ziem  piastow skich- 1

(—) Konstanty Łubieński 
Poseł na Sejm  PRL

W 30 rocznicę pracy naukow ej i w ydaw niczej życzenia dalszych osiągnięć prlze- 
syła w  im ieniu (Komisji D uchow nych i Św ieckich D ziałaczy K atolickich przy W oje­
w ódzkim  K om itecie Frontu Narodowego w  Poznaniu

(—■) K siądz Profesor Lech 2Hemski 
(—) Magister Tadeusz Grochowiak

L
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Z okazji 30-lecia pracy naukowej serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia ad 
TOultos annos przesyła w  im ieniu R edakcji Tygodnika P ow szechnego i  w łasnym .

(—•) W łodzim ierz Wnuk

Z okazji juibileuszu 30-lecia pracy naukowej Panu Profesorow i serdeczne gra­
tulacje składa Redakcja Dziś i Jutra

Nadto życzenia n a d esła li:1 Jan Adamus,
Florian Barąiński, Brzostowski, Tadeusz Cieślak, Tadeusz Cyprian, prof. Jan 

Dąbrowski z  żoną i  córką, Janusz Deresiewic/z, Dobrzańscy, A leksander Gieysztorl, 
Leopold 'Gluck, K atarzyna Głowacka, Tadeusz Stanisław Grabowski,. (Wojciech Hej- 
nosz, ;Zofia Hilczerówna, Jakubowski •— ,Kr\aków, Emilia Jeleńska, Maria [Tęsiorow- 
ska-Kaczmarczykowu, Halina Kamińska, Janina Kolendo, Ludwik Kolankowski, 
Karol Koranyi, Franciszek Kosiński, Józef Kostrzewski, W ładysław Kufel, Roman 
Lutman, Henryką i H enryk M aciejewscy, Kazim ierz Majewski, A. Mielnicka, Egon 
Naganowski, Jan Jacek Nikisch, Teresa Nowakowska z córkami, Antoni Nowakowski, 
drukarz, Janusz Pajewski, Michał Patkaniowsk i, Nawojka Peliwcu, Antoni Peretiat- 
kowicz, Anna Płachcińska, W ładysław Pociecha, Pohorecka z  rodziną. Łucja Remi­
szewska, Stefan Rosiński, Stanisław Rozkosz, Jakub Sawicki, W ładysław Siedlecki, 
K irył Sosnowski, Katarzyna Strzelecka, Jerzy Suszko, Michał Szlaferek, Adam  
Vetulani, Teresa Wąsowiczówna, Roman Ziołecki, Tadeusz Ziółkowski, Czesław Zna­
mierowski.

Pracow nicy PW N i PTPN:
Elżbieta Jurasz, Zofia Prądzyńska  i Zofia Dernałowicz.
Instytut W ydawniczy PAX, Oddział ..Słowa Powszechnego“ w  Poznaniu. Redakcja 

»Katolika“ w  Opolu. Redakcja „Wrocławskiego Tygodnika Katolickiego“.

R e z o l u c j a  W a l n e g o  Z e b r a n i a  I n s t y t u i t u  Z a c h o d n i e g o  
W alne Zebranie Instytutu Zadhodniego pow zięło w  dniu 14 czerw ca 1955 na 

Wniosek Prezesa K uratorium  protf. Tadeusza L ehra-Spław ińskiego uchw ałę nastę­
pującej treści:

„ W a i l n e  Z e l b i r a n i e  C z ł o n k ó w  I n s t y t u t u  Z a c h o d n i e g o ,  
b i o r ą c  p o d  u w a g ę  t w ó r c z ą  i o w o c n ą  d z i a ł a l n o ś ć  p r o f .  
Z y g m u n t a  W o j c i e c h o w s k i e g o  j a k o  d y r e k t o r a  I n s t y t u t u  
Z a c h o d n i e g o  w  c i ą g u  d z i e s i ę c i u  l a t ,  w y r a ż a  M u  g ł ę b o k i e  
u z n a n i e  i s t w i e r d z a ,  ż e  s i ę  d o i b r z e  z a s ł u ż y ł  I n s t y t u t o w i  
i s p r a w i e  p o l s k i e j " .

1 Jeden telegram  nadszedł z W arszaw y (bez podpisu nadaw cy.

„DNI NAUKI I KULTURY" WE WROCŁAWIU

W dniach od 21—23 majja w  dziesiątą rocznicę w yzw olen ia  D olnego Śląska  
W rocławskie T ow arzystw o N aukow e zorganizow ało w e  W rocławiu specjalną sesję 
naukową, m ającą znaczenie n ie  tylko d la  W rocławia czy D olnego Śląska, lecz dla 
całelj, Polski. N ie  po raz pierw szy m iasto to  sto ło  s ię  areną poczynań o  szerokim  
Zasięgu i ogrom nej waldlze dla ku ltury  nasizego narodu, jak  rów nież i  narodów  
całego św iata. W r. 1948 'bowiem na Św iatow ym  K ongresie In telektualistów  padały  
tu gorące słow a uczonych i  artystów  w szystk ich  narodów  w  oibronie pokoju, w zy -  
’vv'aljące do ochrany dzieł um ystów  i  rąk ludzkich, do zabezpieczenia niezakłóconej 
dalszej pracy w  im ię dobra i  szczęścia ludzkości.

Przegląd Zachodni
Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1955 i Instytut Zachodni


